
"Lalka"  

Coś Ty Wysocki zrobił najlepszego,  

Żeś skrzywdził tym dobrodzieja swego,  

Pozbawiłeś go tej chwili intymności, 

 Po której odszedłby ku  ciemności.  

 

Coś Ty Wysocki najlepszego uczynił,  

Biednemu Wokulskiemu tak zawinił,  

Pozbawiłeś go resztek godności,  

Zabroniłeś mu odejść do ciemności. 

 

 Co Ty wiesz o miłości  prosty chłopie,  

Wyższe uczucia obce są Tobie,  

Zaspokajasz potrzeby życia codziennego,  

Więcej nie wymagasz od życia swego. 

 

 Nie wiesz że czasem trzeba porzucić zasady, 

 Gdy wymagają tego sercowe sprawy,  

Trzeba porzucić moralne ograniczenia,  

Aby zapomnieć o bólu istnienia.  

 

Istnienia zarówno swojego jak i jej, 

 Kobiety pięknej ale jakże złej, 

 Kobieta, która nawet nie mrugnęła ,  

Gdy wszystkie zmysły mu odjeła.  

 

Wokulski honor ratować próbował, 

 Który zszargał tym, że kochał,  

Bella go z każdym dniem umniejszała,  

W bezmyślną zabawkę powoli zmieniała. 

 

 Wokulski chciał także uciec od bólu,  

Osiągnąć stan wiecznego zapomnienia, 

 Niż pośród codziennego trudu, 

 Pomnażać swe miłosne cierpienia.  

 

Bo miłość to najgorszy sposób umierania,  

Całkiem podobny do kwiatu usychania,  

Człowiek zupełnie zdrowy jest na ciele,  

Pustka duszy odbiera tak wiele.  

 

Codzienne złudzenia dające chęć życia, 

 Ogień podsysany przez nią dla zabawy, 

 Uczucia wyznawane ciągle z ukrycia,  

Niezrozumiałe przez bliskich miłosne sprawy. 



 

 Czekanie codzienne na jedno spojrzenie, 

 Ciche wycie w zamkniętej przestrzeni,  

Wyroku serca nic nie odmieni,  

Skazany żeś na to cierpienie.  

 

Zapamiętaj, abyś w przyszłości nie przeszkadzał, 

 Nosa w nie swoje sprawy nie wkładał, 

 Kiedy nic już oprócz śmierci mu nie zostanie,  

Wtedy wśród śniegu na torach stanie, 

 Dzwięk usłysysz pociągu nadjeżdzającego, 

 I do snu zmierzającą wtedy powieka, 

 Przed pociągiem ukaże Ci człowieka  

Wtenczas  nie ratuj, nie ratuj już go. 
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